
Pełnia władzy.
Stronnictwo Narodowe dąży 

do objęcia pełnej w ładzy w  Pol­
sce. Nie jest to dla nikogo —' ja­
ko tako obeznanego z życiem po­
litycznym -— tajemnica. Słusznie 
pisze o naszym obozie żydowski 
„Nowy Dziennik11 na marginesie 
tej polemiki, że „jest to jedyne 
stronnictwo opozycyjne, które 
dąży do objęcia całej w ładzy i z 
nikim nie chce się dzielić". Tak 
jest w istocie. Mamy wolę rzą ­
dzenia i dostateczna energię do 
jej zrealizowania.

Czymże jest dzisiaj „sanacja"? 
Czyż nie jest to najbardziej znie­
nawidzone pojecie w  szerokich 
rzeszach? Czyż po tylu w ysił­
kach stw orzyła jakieś Oparcie 
dla swej elity w  społeczeństwie, 
czyż poza grupką tych, co muszą 
należeć, można znaleźć ideowych

ludzi? Czyż zdołano skonsolido­
w ać swój własny obóz u góry i 
Zlikwidować walkę rozlicznych 
grup i grupek? Wisi oua w  próż­
ni politycznej. a raczej z wyżyn, 
na które się wyniosła, leci na łeb 

;i szyję do nieuchronnej kraksy 
Cóż może nam obóz ..sanacyjny" 

■przeciwstawić, prócz kilku le­
gend, 'przebrzmiałych i fa łszy ­
wych, prócz chaosu i rozkładu? 
Jakie siły, jakie argum enty?

Siła
Reprezentujemy siłe biologicz­

ną. Przecież naw et, jeśli się ma 
w praw ę w  fabrykowaniu „nie­
śmiertelności", nie można zapo­
mnieć o  tym, że sie iest samemu 
śmiertelnym, że młode pokolenie, 
wychowane w  walce o narodowe 
ideały, stoi u wrót wladży, że 
może te w rota otworzyć, a bę­
dzie miało dość siły, żeby je w y­

w ażyć w brew  tym, co bv chcieli 
je zamknąć.

Trudno tu porównywać siły i- 
lościowo. Moglibyśmy czapkami 
zarzucić cały  obóz inaszvćh prze­
ciwników, nie tylko „sanację", 
ale jej jawnych i ukrytych sojusz­
ników z lewa razem z żydami. 
Zmobilizujcie w szystkie siły, po­
liczcie się, a zobaczycie, że na 
nic wasze wysiłki, nie dacie r a ­
dy !

Wola zwycięstwa.
Poza liczbą jednak i młodością 

mamy wolę zwycięstwa. Cechu­
je nas pogarda niebezpieczeń­
stwa, upór walki, ofiarność i bo­
haterstwo', bolesne doświadcze­
nia długich la t walki, wiezień, a- 
resztów, prześladowań, głodnych 
dni i nocy bezsennych, kiedy nas 
paliła wizja Wielkiej Polski na 
tle rozpaczliwej, skrzeczącej rze-

Socjaliści gwałtownie „naprawia­
ją" sw oją klęskę 1-szo majową, nie 
m ogli się odegrać pałką, to teraz 
w yw ija ją  piórem. Czerwoni redak­
torzy dostali szalu na punkcie do­
pisyw ania zer i  fabrykowania nie­
prawdopodobnych łgarstw.

Tydzień robotnika pisze m. in„ że 
w Poznaniu było w pochodzie 4000 
ludzi i że „zorganizowana bojówka 
pałkarzy“ napadła na przechodząca, 
grupę kobiet z W ydziału Kobiecego 
PPS., naturalnie- „nadbiegła w  krot­
ce m ilicja i rozpędziła; napastni­
ków".

Tym czasem . . .
Nie m ogły zostać napadnięte ko­

biety, co w id a ć . już choćby z tego, 
że rannych było około 30 tow arzy­
szy — samych mężczyzn.

Milicja, socjalistyczna zm ykała w 
ślad za swoimi towarzyszkam i (z 
wydziału kobiecego PPS.), chroniąc 
się po bramach i na podwórzu do­
mu Zw. Zaw. Kolejarzy, a gdyby  
nie policja to i tam by jeszcze ober­
wali.

No ale „masom", które się buja 
już od 50 lat trudno się przyznać, 
że się zmykało.

*  * *
A teraz obchód 1 maja widziany 

z itry godnej, wysiedzianej kanapy 
redaktora ze Stronnictwa, Pracy:

„Obchody 1-szo majowe m inęły w  dzy, bo w  przeciwnym  ra z ie ...  Czyż 
całym  kraju na ogół spokojnie" — by się przedtem  zapomnieli umó-

Dalej uńć? 
coprawda następuje zda,nie: „acz­
kolwiek nie obeszło się tu i ówdzie 
bez bójek, które zakończyły się
śmiercią". I

,N ajścia pow stały wskutek starć 
z bojówkami Stronnictwa Narodo­
we gó" kończy „naogół spokojny“ re 
doktor.

ność do błyskawicznych, a zde- 
czywistości.

Kto rządzi.
Czyż nie widzicie, jaka legenda 

żyje w m asach? Kto rządzi du­
szami, zarówno w  twardych
dniach codziennej pracy, jak i w  
momentach radosnych uniesień? 
Jaki hymn zwycięsko rozbrzmie­
wa, nie tylko w  zamkniętych lo­
kalach, ale na , placach publicz­
nych i ulicach ?

W yjdźcie o statyści „sanacyj­
nych" organów, z wygodnych o- 
kien obserwatorów, wsłuchajcie 
się w  rytm  ulicy, fabryki, wsi, 
rynku czy uniwersytetu, a odczu­
jecie huk nadciągającej burzy, — 
która zaleje Wasze dziurawe ko­
ryto z gnijącym żaglem. Nie po­
może kurs na lewo, ani żaden 
sternik. Barka się wywróci, bo 
się wywrócić musi.

Bez złudzeń zatem, panowie. 
Rządy narodowe — to tylko kwę 
stia czasu, chwili, która może na­
dejść bardzo szybko. W ich ko­
nieczność i nadejście w ierzy dziś 
wszystko, co lepsze i szlachet­
niejsze. A w iara ta zwycięży!

Ryszard Szczęsny.

Ozon zjechał do Poznania. Nie 
będziemy podawali całego przebie­
gu uroczystości, ponieważ i tak 
nikt się tym, nie interesuje. Rzuci­
m y tylko parę pytań.

Dlaczego dla, pa,nów od,był się ban 
Met w  Bazarze, a dla „ludu" tylko  
wiec w  Zoologu, na którym  mimo 
zapowiedzi nie było gen. Skwar- 
czyńskiego, czyżby i na poznańskie 
Z. ilf. P. krzywo patrzał, chyba ufa, 
że p. Basiński go nie opuści, choćby 
. . .  m iał sam zostać.

Dlaczego prżed pomnikiem Chry­
stusa K róla ustawiono (z podpórką, 
żeby było w yżej) dem onstracyjny  
wieniec z napisem O. Z. N., czyżby  
la k  przypadł do gustu ów Fary­
zeusz, modlący się głośno na środ­
ku świątyni,

Dlaczego z jednej z kawiarń po­
znańskich telefonowali ludzie z Z. 
M. P., żądając dostarczenia pienię-

Sztandary
idą.
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Magiczne słowo 1 0  f i l  I  O  Z  O 1 3  S C  r e l i g i i
W  naszej rzeczywistości t. zn. nie 

w tej uroczystościowej z dodatków 
filmowych P. A. T.‘a (przecięcie 
wstęgi, poświęcenia kamienia, m i­
nister tu, minister tam, poseł X , 
senator Y), ale w tej szarej, co­
dziennej tak już jest, że nie o wszy 
siki cm wolno mówić i pisać.

Z tych powodów byłem w strasz­
nym  kłopocie. Redaktor żąda felie­
tonu, tematów masa, że tylko pisać 
i pisać, a tu tymczasem, choć „ser­
ce naościerz, gęba; ńa, kłódkę

Po nieprzespanych nocach, po 
przepitych  ' godzinach (tylko ze 
zmartwienia piłem, naprawdę), — 
wreszcie icpadłem na pomysł. Pro­
sty  a uńelki i oryginalny. Spytacie 
się: na czym polega? — Otóż na 
miejsce pewnych słów czy zdań sta­
wia się wyrazy ram-iam-tdm pa-ta- 
tam!

Na przykładzie to tak będzie w y­
glądało:

„Jest wiosna radosno - ram-lam- 
tam pa-ta-tam, Skończył się kwie­
cień i nadszedł m aj pamiętny z ram  
-tam-tam pa-ta-tam. Ale wiosna nie 
pomogła konsolidacji, bo nastąpiło 
ogólne ram-tam-tam pa-ta-tam!

Rozumiecie już teraz na czym po­
lega mój pomysł. Mogę zacząć pisać 
felieton.

Pewien minister w państwie Ka- 
cykania imieniem ram-tam-tam pa- 
ia-tam miał piękna żonę, która stra 
sznie lubiła zagranicę ram-tam-tam  
pa-ta-tam.

Kiedyś przy jakiejś okazji poli­
cjant stwierdził, że ministrowa ram- 
tam-tam pa-ta-tam. Idzie więc do 
męża i  melduje mu posłusznie, że 
ram-tam-tam pa-ta-tam.

W  rezultacie ministrowa chodzi 
po parku i oddycha ożywczym, kry ­
stalicznym powietrzem, gdy poli­
cjant ram-tam-tam pa-ta-tam.

W szystko się da powiedzieć przy  
pomocy mojego sposobu. Nawet, że 

. . .  ministrowie  —  ram-tam-tam, 

. . . i  posłowie —  pa-ta-tam.

. . .  Pan naczelnik — ram-tam-tam  

. . .  defraudacje  —  ram-tam-pam,

. . .  bezrobocie — pa-ta-tam, 

...bank ie t codzień —  ram-tam- 
tam.

T y lk o ... czy nie zauważyliście,ze 
dzięki temu stałemu sposobowi czło 
wieka bierze złość i ma ochótę u- 
r zadzie powszechne ram-tam-tam  
p-a-ta-tamf?

Czyli i  magiczne słowa nie poma­
gają w pisaniu felietonów! •

Jacek.

O b serw u jąc  h isto rie  św ia ta  
s tw ie rd z am y , że  n a  jego dzieje 
sk ład a  się p rzed e  w szy stk im  u- 
padek  jednych  i p o w staw a n ie  in ­
nych , n o w y ch  n a ro d ó w  i p ań stw  
W iem y  jak ą  po tęgą b y ła  n iegdyś 

, F ran c ja , H iszpania, czv  tak  ..bli 
sk a“ mam R osja.

A d z is ia j?
Francja, rząd zo n a  p rz ez  żydo- 

m asonerię , zm ienia c p  chw ile  g a ­

nię o s ta tec zn ą . B o p rzec ież  n a­
rzu ca  się nam  d a lsza  sp raw a

— dlaczego tak krzywdzono?
K iedyś, p ra w ie  d w a  ty s iące  la t 

tem u, zn a laz ł sie k to ś. co  po czą ł 
w o łać  na  c a ły  św ia t i p rzy p o m i­
n ać zapom niane p ra w d y : „Nie 
k rz y w d ź  bliźniego... K ażdy  c z ło ­
w iek  je s t tw o im  b ra tem ... M iłuj 
bliźniego tw eg o  jak  siebie sam e-

W MEJ DZIAŁALNOŚCI POLITYCZNEJ OD 
SAMEGO POCZĄTKU ZWRACAŁEM SZCZE­
GÓLNĄ: UWAGĘ NA;: ZAGADNIENIA RELIGIJNE 
i MORALNE W ICH ZWIĄZKU Z POLITYKĄ; 
WIELE RZECZY W TEJ DZIEDZINIE SPO­
STRZEGAŁEM I WIELE NAD NIEMI MYŚLA­
ŁEM WYPROWADZAJĄC .WNIOSKI, KTÓRE 
STAŁY SIĘ DROGOWSKAZEM W MEJ PRACY.

R. DMOWSKI.

b in e ty ; co  chw ile  w y b u ch a ją  
stra jk i... w szy stk o  to cechy  c h y ­
lenia sie  ku zupełnem u upadkow i

Hiszpania? O d  p rzesz ło  20 tnie 
sięcy  p rz e lew a  sw a  k re w . ra tu jąc  
się o d  zupełnej zag ład y . O w szem  
z w y c ię ż y  —  a  jed n ak  m im o to 
p rz ez  d ług ie  la ta  bedzie m u sia ła  
leczy ć  sw e  ra n y .

Rosja? To w p ra w d z ie  kolos, je 
szcze  po dziś dzień... a le  ko los 
sp o c z y w a jąc y  na g lin ianych  no ­
gach, k tó ry  ta k  d ługo  bedzie  s ta ł  
aż  się nie ru szy . W te d y  .napewno 
ro zw ali się  w  g ru z y !

C złow iek , o b d a rzo n y  rozum em  
nie um ie p o p rz e s tać  n a  s tw ie r­
dzeniu  ty lk o  p ew n y ch  fak tó w . — 
S ta w ia  sobie w ieczn ie  p y tan ie : 

'd laczeg o ! I na  to  p y tan ie  m usi 
zna leźć  odpow iedź. M usi! I to  od 
p ow iedź  w y cze rp u jąca . P o szu k a j 
m y  w ięc  i m y  odpow iedzi.

Każda krzywda mści się.
T o te ż  nie d z iw m y  sie. że F rań  

c ja , w  k tó re j s tan  naftiiższ-y —  
w ieśn iacy  i ro b o tn icy  b y ł t r a k to ­

w a n y  n ie  jako  ludzie, a le  jako 
b y d ło  robocze, m u sia ła  u p aść  
W a rs tw y  p o k rzy w d zo n e  w z ię ły  
o d w e t. T o  sam o  b y ło  w  H iszp a­
nii, gdzie tzw . dzisia j p ro le ta ria t 
ży ł w  zupe łnym  zapom nieniu , w  
sk ra jn e j n ę d z y  —  tuż obok fo r­
tu n  m agnack ich . A stosunki r o ­
sy jsk ie  —  zn am y  je c h y b a  n a j­
lepiej. K rzy w d a, k rz y w d a , k rz y w  
d a !

W ięc  m arn y  odpow iedź . Ale, co 
to ?  P rz e c ie ż  to sam o  g łosi so c ja ­
lizm, kom unizm ... M am y  odpo­

w ied ź  —  o w szem  —  a le  je szcze

g o ...!“ G d y  sk ład a ją c  B ogu ofia­
rę  p rzy p o m n isz  sobie, żeś sk rz y w  
dził b ra ta  sw ego , zo s taw  ofiarę, 
a  idź i po jednaj się w p ie rw  ż  br:.i 
te rn ...!“

M imo, że b y ł to  g ło s  ta k  po ­
tężn y , bo z  u s t  Jezu sa . B oga 
p raw d ziw eg o , w y ch o d zący , z a ­
pom niano z czasem  o nim . Nie

chciano go s ły szeć . C hociaż imię 
Jego  p rz y b ra n o ! Nie chc iano! 0 -  
to d laczeg o  d z ia ły  sie k rz y w d y .

„N am  relig ia  n ie p o trzeb n a . Za 
m iast B oga  —  m am y z ło to " !

A sku tk i ?
P o zn a liśm y  je na sam v m  w s tę ­

pie —  u p ad ek  n a ro d ó w  i p ań stw .

Religia jest konieczna.
Nie ty lk o  jednak  d la  każdego  

cz ło w ie k a  z o so b n a?  N ie! B o i 
sp o łeczeń stw o , n a ró d  c a ły  jes t 
czy m ś n a tu ra ln y m  s tw o rzo n y m  
p rzez  B oga. W ięc  i naród , tw ó r  
B oży , jako  ca łość  m usi b y ć  re li­
gijny. M usi u z n a w ać  B oga, sw e ­
go  S tw ó rcę . J a k o  ca ło ść  m usi 
poddać się Jego  rozkazom .

Nie ludzie powołali- do życia 
naród, ale Bóg!

N aród m a o b o w iązek  ży c ia  i 
d oskonalen ia  sie w ed łu g  zasad  
B ożych , m usi p rz ec iw staw ia ć  się 
złu, zepsuciu , n iedo łęstw u , nie 
m oże b iern ie , c ierp liw ie  p a trz eć  
na jednostk i, c z y  g ru p y  w y s tę p u ­
jące  p rz ec iw k o  religii. czy  też 
jaw n ie  i d em onstracy jn ie  sw o ją  
obo jętność re lig ijną  o b jaw ia jące  

i Ks. Czesław Kuźniak.

Ruska cerkiew w Polskiej wsi
Kossak Szczucka patronuje polskość! na kresach

S z lach e tn e  zrozum ien ie  niedoli 
P o la k ó w  z kresów '’ w schodn ich  i 
g łęb o k ą  tro sk ę  o ca łość  n aszeg o  
k ra ju  O kazała zn a n a  p o w ieśc io ­
p isa rk a  p. Zofia K ossak  - S zczu c­
ka, g d y  na odczycie  w  Auli Uni-V 
w e rsy teck ie j w  P o zn an iu  w  s ło ­
w ach  pełnych  g o ry c z y  w  s to su n ­
ku  do  czy n n ik ó w  oficjalnych i 
p e łn y ch  u fności w  siłę żyw io łu  
polskiego n a  .kresach —  odm alo ­
w a ła  zm ag an ia  naszego  osadn ika 
z  fa lą  ru sk ą , w zm acn ian ą  jeszcze  
p rz e z  b. w o jew o d ę w o łyńsk iego  
—  Józef skiego.

O becn ie  je s t n a  K resach  pom i­
m o  w szy s tk o  jeszcze  p e łn y  m i­
lion rd zen n y ch  P o la k ó w  ty ch  po ­
to m k ó w  polsk ich  ry c e rz y . 
L udność po lska budzi się i o trz ą ­
sa  z ru sk iego  nalotu. P rz e b u d z e ­
n ia tego dokonało  p rzy p ad k o w o , 
jak  pięknie p. K ossak p o w ied z ia ­
ła  —  w ojsk ie polskie, w y ja śn ia ­
jąc  „rusinom “ i „Ukraińcom"- z n a ­
czen ie  p ieczo łow icie  p rz e c h o w y ­
w an y ch  p rz ez  ich  o jcó w  s ta ry c h  
d oku m en tó w  po lsk ich  nadań  szla  
chockich , o kazało  się wtedy-, że

ci „U kraińcy" w y w o d z ą  się z Ma 
z o w sż a  i P o d k arp ac ia .

C ałe  w s ie  zam ieszk a łe  w  W  
p e t p rz ez  P o la k ó w  p o siad ają
ty lk o  ru sk ą  ce rk iew , p rzem ian o ­
w a n ą  z d aw n eg o  k ościo ła  k a to ­
lickiego i nie m o g ą doprosić  się 
u w ład z  (. p rz y w ró ce n ie  im k o ­
śc io ła  kato lick iego . T e sam e w ła ­
dze jed n ak  udzie la ją  S zw edom
zezw olen ia  n a  zak ład an ie  m isji
p ro testan ck ich  w  P o lsce .

P . S zczu ck a  w sk a z a ła  tak że  
na znaczen ie  m ilitarne m iliona 
P o lak ó w , k tó rz y  zaw sze  byli 
w ro g am i h ase ł k o m u n isty czn y ch  
a  te ra z  pokazali, ż e  są  godnym i 
tego  w ielkiego zaufania, jak ie  do 
niełi ży w i c a ły  n aró d  polski, bo 
się ocknęli jak  śp iący  ry c e rz e
T a tr , z  pod  k tó ry c h  pochodzą.

R o d acy  z n aszy ch  z a w sze  pol­
skich k re só w  w schodnich  zn a le ­
źli w  P an i Zofii K ossak  - S zczu c­
kiej n ap raw d ę  n a jlep szą  o ręd o w  - 
n iczkę ich sp ra w y , k tó ra  duszę 
w k ład a  w  sw oje  posłann ic tw o .

Z tak ich  R olek m ożem y 
d u m n i

M im o  p r o te s tó w  n a ro d o w e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  S t a r o s t w o , le s z c z y ń s k ie  
zezw o lito  n a  p o c h ó d  s o c ja l  - k o n n i 
n Sr w d n iu  1 m a ja .

Uczestników te g o  m a r s z u  do  s o ­
c ja l is ty c z n e j  t r u m n y  b y ło  o k o ło  
300, d o p ó k i sizli c ic h o , n i k t  im  n ie  
p rz e s z k a d z a ł, a ie  s k o r o  z a c z ę li 
w rze szczeć : „ P re c z  z faszyzm em **, —- 
„ p re c z  z klerem** i tp .  z o s ta l i  w c i ą ­
g u  3 m in u t  d o sz c z ę tn ie  z d r u z g o ta n i ,  
c z e rw o n y  s z ta n d a r  o d e b ra n o  a  
d rz e w c e m  d o s ta ł  ch o rąży , p o  g ło w ie . 
Tak sa m o  ś la d u  nie z o s ta ło  p o  c z e t

1 m a jow e
w Lesznie

w o n y c h  ró ż a c h , k tó r e  u ro c z y ś c ie  
d ź w ig a li ,  a b y  z ło ż y ć  p r z e d  p o ih n i-  
k ie m  p o w s ta ń c ó w  c h c ą c  o d e g ra ć  k o  
m e d ię  p a t r io ty z m u .

Odwołane oszczerstwa

N a  p o b o jo w is k u  le ż a ły  p o ła m a n e  
t r a n s p a r e n t y ,  c z a p k i  i  r o z m a i t e  n a ­
r z ę d z ia  m i l i c j i  s o c ja l i s ty c z n e j .

P o  ro z g r o m ie n iu  s o c ja l -k d m u n y  
u d a n o  s ię  p o d  p o m n ik  p o w s ta ń c ó w , 
gctżie  z o s ta ło  o d ś p ie w a n e  „ B o że  co ś 
Polskę** i „ f l y m n  M łodych** o ra z  
w z n o sz o n o  o k rz y k i  n a  cześć  W ic i 
k ie j  P o ls k i  i R o m a n a  D m o w sk ie g o

W  u b ie g ły m  r o k u  u s u n ię c i  ze 
S t r o n n ic tw a  N a ro d o w e g o  B u k o w s k i  
I to w ,, m s z c z ą c  s ię , w y d a l i  u lo tk ę , 
z n ie s ła w ia ją c ą  iP rezesa. S . N . d r a  
W ró b la .

W  p ro c e s ie  s ą d o w y m  w y to c z o ­
n y m  im  p rz e z  d r a  W ró ib la , o sz c z e r­
c y , n ie  m o g ą c  n ic z y m  u d o w o d n ić  
sw o ic h  z a rz u tó w , n a  p ro p o z y c ję  s ę ­
d z ieg o , w y r a z i l i  g o to w o ś ć  o d w o ła ­
n i a  w sz y s tk ie g o . S ą d  u ją ł  to  o d w o ­
ła n i e  n a s t ę p u ją c o :

„ P o  z a m k n ię c iu  p rz e w o d u  s ą d o ­
w e g o  o s k a r ż e n i  o ś w ia d c z a ją ,  iż  c o ­
f a j ą  j a k o  n ie p r a w d z iw e  z a rz u ty .

s k ie ro w a n e  p rz e c iw k o  D ro w i W ro - 
b lo w i w  u lo tc e  p o d  n a g łó w k ie m  
S tr o n n ic tw o  N a ro d o w e , P o z n a ń , J e ­
ży ce , Ł a z a r z  i ( ló r c z y n .  d n i a  30 l i p  
c a  1337.“ ■

'D r  W r ó b e l  o św ia d c z y ł , że  n ie  z a ­
le ż y  m m  n a  u k a r a n i u ,  a  n a  s a ty s f a l i  
c j i  i  w n ió s ł  o u m o r z e n ie  p o s tę p o ­
w a n ia .

P r z y  te j  o k a z j i  d o s ta ł  d o b rą  n a  
n c z k ę  ta k ż e  m ie js c o w y  „sanacy jny**  
„ N o w y  K urier**, k tó r y  o sz c z e rc z ą  u- 
lo tk ę  s k w a p l iw ie  p r z e d r u k o w a ł ,  r o ­
b ią c  z te g o  w ie lk ą : s e n s a c ję ,  w y m ie ­
r z o n ą  p rz e c iw k o  S. N .



o ty
P a ń s tw e m  ponurej an eg d o ty  

n a rw a ł au to r „K onia na w zg ó ­
rz u“ E ugen iusz  M ałaczew sk i, Ro 
s ję  so w ieck ą . Ś w ie tn a  ta  n a z w a  
n ieodparcie  n a rzu ca  się p rz y  c z y ­
taniu g łośnej już d z iś  n a  ca ły  
św ia t książk i - re p o rtażu  Iwana' 
S o ło n iew icza  pt. „R osja w  obo­
zie k o n cen tracy jn y m ". R ep o rtaż  
ten to w ie rn a , nie re tu szo w an a  
fo tog rafia  dzisiejszej rz e c z y w i­
s to śc i ro sy jsk ie j, to  s tra sz n e  o- 

... sk arżen ie  po d  ad resem  c z e rw o ­
nych  w ład có w  R osji, o sk arżen ie  
tym  w y m o w n ie jsze , że  a u to r  w ła  

. śc iw ie  w  czasie  p isan ia  sw ej 
książk i nie m iał o so b is ty ch  po ­
w odów  do nienaw iści b o lszew i­
ków .

B ędąc n a  w olności, o w iele  l e ­
piej b y ł sy tu o w a n y  od w ięk szo ­
ści o b y w ate li ro sy jsk ich , a  do o- 
bozu k o n cen tracy jn eg o  d o s ta ł się 
za p ró b ę  ucieczk i zag ran icę  i tu 
z re s z tą  u rządził się jeszcze  lepiej 
niż- n a  w olności.

Po cóż więc uciekał?
• P o  to  p rzed e  w szy stk im , by  
m óc k rz y k n ąć  n a  c a ły  św ia t, że 
w S o w ie tach  m iliony  ludzi ginie 

z  g łodu i od  kul c z e rw o n y c h  k a ­
tów , m iliony  k rad n ie  b y  m óc ży ć  
i m iliony je s t p o zb aw io n y ch  w o l­
ności.

Nie m ó g ł już w y trz y m a ć  w  te j 
a tm o sferze  zak łam an ia , lizuso­
s tw a . in try g , do,nosicielstw a i f ilą  
si, b ez  k o ń ca . S am  to najlepiej 
określił, m ó w ią c :

„Jeżeli otd w as. g ro żąc  re w o l­
werem:, żąd a ją  oddan ia  spodni, 
m ożna to jeszcze  w y trz y m a ć , — 
lecz g d y  g ro żąc  ty m  sam y m  r e ­
w o lw erem , ż ą d a ją  od w a s  p rócz 
spodni entuzjazm u. W ów czas ż y ­
cie s ta je  się n iem ożliw e, a  o b rz y ­
dzenie! d ław i".

1 to  w łaśn ie  o b rzy d zen ie  pchnę 
łr- go  do g ran ic  F inlandii. C z y ż  to 
jed n ak  m ożliw e, b y  n ie liczna  p ro ­
cen to w o  k lik a  m ogła w  ten  s p o ­
só b  rz ąd z ić  120-milio.now y m  k ra ­
jem ?

Kilka łotrów i opór mas.
S y ste m  s o w ie c k i,, jak o  sy stem  

rz ąd ó w  b ezw zg lęd n y ch  p okazał 
św ia tu  n ieo siąg n ię ty  d o tąd  ideał 
„technik i rząd zen ia" . Ż adna d o ­
ty ch cz as  w  h isto rii ludzkości w ła  
d z a  nie n ag ro m ad z iła  n a  d rodze 
do osiągn ięc ia  sw y ch  zam iaró w  
tylu ofiar, a  jednocześn ie  pozo­
s ta ła  n iezach w ian a .

T ajem nica  p o leg a  n a  tym , że 
a p a ra t  rz ą d z ą c y  z o s ta ł zb u d o w a­
ny  z  ło tró w , a  tak i r a t  je s t nie do 
p rz ezw y c ięże n ia ; ło t r  bow iem  
nie m a  an i litości, ani m yśli, ani 
...w ątp liw ości, że  p rz y  p ie rw ­
szy m  zach w ian iu  się  system u  
drogo  zap łaci z a  sw e  zbrodnie.

T em u  p rzy m u so w i jednak  prze 
ći w s taw ia  się z  d rug ie j s tro n y  
ró w n y  m u p raw ie  co do m o cy  o- 
p ó r — opór stuk ilkudziesięcio  m i­
lionow ej ludności. D w ie p o tw o r­
ne e t  s iły  z w a r ły  się w  b e z p rz y ­
k ład n ej c o  d o  n ap ięc ia  w alce , 
t rw a ją  w  niej i będą  trw a ły  aż do 
o s ta tn ieg o  tchu. I ch o c iaż  rezu l­

ta t  w alk i z g ó ry  p rzesąd zo n y  jest 
n a  k o rz y ść  m as, to  jednak  klika 
m ocno sie jeszcze  trzy m a , a  w a l­
k ą  ta  poch łan ia  m ilio n y  ofiar.

Obozy koncentracyjne.
W y s ta rc z y  pow iedzieć , że w  

obozach  k o n cen tracy jn y ch  R osji 
Sow ieckiej p rz e b y w a  5 m ilionów  
ludzi.

Z rozum ia łym  jest, że  bo lsze­
w icy  n ie  d b a ją c y  o ż y c ie  „w o l­
n y ch "  o b y w ate li, ty m  b ard z ie j 
nie d b a ją  o w ięźn iów . P r z y  bu ­
do w ie  np. k an a łu  b ia łom orsko- 
b a lty ck ieg o  zg in ę ło  w  b ło tach  
K arelii od  ch o ró b , kul i głodu 
p rzesz ło  100 ty s. ludzi.

T y ch  .obozów  k o n c e n tra c y j­
nych  n ie  m ożna m ie rzy ć  m iarą  
eu ropejską. S ą  to o lb rzym ie ob ­
sza ry , izo lo w an e  o d  re s z ty  te r y ­
to rium  a  s tan o w iące  p ra w ie  p ań ­
s tw a  w  p ań stw ie . T ak i np. obóz 
BBK  (B ia ło m o rsk o -B alty ck i Kom 
b inat) ro z c iąg a  się w z d łu ż  p o łu d ­
n ik a  n a  p rz e s trze n i 1200  k in  od 
F ie tro za w o d zk a  do  M urm ańska i 
poch łonął w  sobie „repub likę k a - 
selską."

Dzieci skazane na śmierć.
Z obozam i k o n cen tracy jn y m i 

w iąże s ię  sp ra w a  „b ezp rik o r- 
n y ch “ tj. bezd o m n y ch  dzieci 
G łośno  b y ło  sw eg o  c z a su  re k la ­
m ow ane usun ięcie  ich. W  jaki 
sp osób  to  n as tąp iło  ?

S o łon iew icz  d o w ied z ia ł s ię  o 
ty m  dop iero  w ó w czas, g d y  sam  
w  obozie k o n cen tracy jn y m  się 
znalazł.

Istn ieje  w  S o w ie tach  tak ie  w z j  

ro w e  osied le d la  d z iec i —  B ol- 
sz e w o  —  ale  to  ty lko  na  pokaz 
d la  cudzoziem ców . O siedle w

B BK  n iczym  B o lszew a  nie’ p rz y ­
pom ina. P o ło żo n e  w śró d  b ło t, w  
s tra sz n y c h  b a rak ac h  je s t n aw e t 
w  rozum ieniu  dzieci, m iejscem  
ich s tracen ia .

—  N as  p rzec ie  tu  w sadzili, b y  
się p o zb y ć  i n a  ta m te n  św ia t w y ­
p raw ić . a  n ie  po to, b y  n am  g ry  
u rz ą d z a ć  —  o d pow iedz ia ł jed en  
z ch łopców , g d y  S o łon iew icz 
ch c ia ł im u rząd z ić  boisko sp o r­
tow e.

Nie w ie lu  te ż  z  nich zostaje  
p rz y  ży c iu , a  ci co  w y ż y ją  s ta ją  
Się potem : „urkam i" czy li z łodzie­
jam i, bo osied la  tak ie , to idealne 
szk o ły  złodziejsk ie.

„Obozy" chłopów i robotników.
A jak  się  p rzed s taw ia  „za lu d ­

n ien ie"  w  obozie k o n c e n tra c y j­
n y m ? .

N ajw ięcej je s t ch ło p ó w  a  n a­
stęp n ie  ro b o tn ik ó w . N ikt s ię  o 
n ich n ie  tro szc zy , n ie m ają  żad­
nej opieki p raw nej, a  zesłan ie  ich 
je s t częs to k ro ć  dziełem  jak iegoś 
p ijanego kom som olca.

N ajm niej n a to m ias t w  obozach  
je s t inteligencji. „K om unizm  w o ­
ju jący " w y tę p iw sz y  inteligencję 
i n ie m ogąc uzupełn ić  jej s z e re ­
g ó w  n ow ym i kad ram i, ta k  po­
trzebuje. ty ch  re sz tek , k tó re  po ­
zo sta ły . że  jeżeli in teligen t d o s ta ­
nie się do, obozu, to n ap w rad ę  
m usi b y ć  w inien.

Z teg o  w y n ik a , że k o sz ty  r e ­
w olucji p łac i w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie ch łop , a  następn ie  rob o tn ik , 
że k o sz ty  rew o lucji p ro le ta ria tu  
p ła c i  c a ły  n aró d  ro sy jsk i o sza la­
ł y  beznadzie jnośc ią , upod lony  nę 
dzą.

Tadeusz Brzeziński-

prz:
R e w o lu c ja  n is z c z y  sw o ic li tw órców

Sprawdza się przysłowie, %e „re­
wolucja jest m atką zjadającą wła­
sne dzieci”. To samo m am y w Ro­
sji, gdzie Stalin ,jkrwawy car" ,po- 
bi p o r z ą d e k O to  rezultaty:

1) Rada Komisarzy Ludowych z 
17. XJ. 1917:

Przewodniczący: Lenin, umarł.
Sprawy wezm.: Ryków, zabity.
Spr. sagr.: Trocki, wygnany.
Rolnictwo: Miliutin, zabity
Praca: Szljapnikow, uwięziony.
Wojsko i flota: Antonow-Owsie- 

jenko, rozstrzelany, Krylenko, zło­
żony z godności. Dybenko, generał, 
śmierć. '

Handel: Nogin, popełnił samobój­
stwo.

Oświata: Łunaczarski, umarł.
Finanse: Skworcow - Stepanow,

umarł w  zapomnieniu.
Sprawiedlourlść: Opokom - Ła­

mów, rozstrzelany.
Wyżywietiie: Teodorowicz, zabity.
Poczta: A wilow - Głebow, roz-

Narodowości: Stalin, dyktator.

2) Polityczne biuro partii z dnia
7. K I. 1917:

Lenin  — umarł.
Stalin  — dyktator.
Trocki — wygnany.
Zinoudew — rozstrzelany. 
Kamieniem  — rozstrzelany. 
Sokolnikom  — uwięziony.
Bubnow  —  złożony z godności.
3) W ojskowy komitet rewolucyj­

ny Sowietów 1917:
Trocki — wygnany.
Swerdłow  —  zamordowany.
U rycki — zamordowany. 
Podwojski — małe stanowisko w 

organizacji sportu.
i) Prezydium Kongresu Sowietów 

z dn. 7. X I. 1917:
Lenin  —  umarł.
Trocki — wygnany.
Zinmoiew  — rozstrzelany. 
Kamieniem  —  rozstrzelany. 
M uranów — rozstrzelany. 
Skliański —  złożony z godności. 
Rjgsanow  — zmarł w więzieniu. 
Stoczka  — złożony z godności. 
Kołlontay  — posłanka w Norwe­

gu.

„Kotn-Intern“ 1 jego sekcie.
D la  w ię k sz e g o  i  b e z p ie c z n ie js z e g o  

r o z w o ju  s w y c h  w p ły w ó w  K o n iiu -  
t e r n  (M ię d z y n a ro d ó w k a  k o m u n i­
s ty c z n a )  s tw o r z y ł  „ ty lk o "  11 o d d z ia ­
łó w  i  9 s e k c j i.

1) C . M . S . — iS p o r tT n te r n  • s p o r  
to w e y .

2) P r o f - i n t e r n  — z w ią z k i z a w o d o ­
we. .

3) K r e s - i n t e r n  — c h ło p i.

4) K . I .  M . — m ło d z ież .

5) M . O . P .  R . — p o m o c  d la  r e w o ­
lu c jo n is tó w .

6) M iędzynarodówka Zw. Kobie­
cych.

7) M ię d z y n a ro d ó w k a  k o o p e ra ty w .

8) M ię d z y n a ro d ó w k a  b e zb o żn ieza .

9) I .  T . E .  — M ię d z y n a ro d ó w k a  
n a u c z y c ie ls k a .

(W y c ią g  ze  s t a t u t u  K o m in te rn u .)

T ro sk a  o m atkę .
„ N ig d z ie  w  ś w ie e ie  n ie  t r o s z c z ą  

s ię  t a k  o m a tk ę  i  d z iec k o , j a k  w  Z. 
81 R . iR.“ , — p o w ta r z a j ą  n i e u s ta n n ie  
d z ie n n ik i  so w ie c k ie . A le  o to  ss u r z ę ­
d o w y c h  „ I z w ie s t i i"  (6.X ‘.) d o w ia d u ­
je m y  s ię , j a k  w y g lą d a  w  p r a k t y c e  
t a  „ n a d z w y c z a jn a  p ie c z a "  r z ą d u  s o ­
w ie c k ie g o .

„ T rz e b a  m ie ć  m o c n e  n e r w y  — p i ­
s z ą  „ Iz w ie s t ia " ,  —  b y  sp ę d z ić  Cho­
c ia ż  j e d n ą  n o c  w  z a k ła d z ie  p o ło ż n i­
c z y m  im . K r u p s k i e j ,  P a n u j e  tana  
h a ł a s  n ie  d o  o p is a n ia ,  k tó r y  n ie  
d a je  p o ło ż n ic o m  m o ż n o ś c i a n i  od  
p o c z y n k u , a n i  s n u . W s z ę d z ie  b ru d  
W  s to łó w c e  d la  c h o r y c h  k u rz ,  ś c i a ­
n y  z a k o p c o n e , n a  p o d ło d z e  ś m ie c ie  
W  s z a f ie  r a z e m  z n a r z ę d z ia m i  c h i ­
r u r g ic z n y m i  p rz e c h o w u je  s i ę .... - -  
ro n d le .  W  w y d z ia le  d l a  c ię ż k o  c h o ­
r y c h  n a  37 p a c je n te k  j e s t  ty lk o  j e ­
d n a  p ie lę g n ia r k a " .

I s to tn i e ,  p o r z ą d k i ,  m o ż liw e  ty ik e  
w k r a j u  „ z w y c ię sk ie g o  socjaliW B w ".

Smaczne drożdże.
„Izw iestia" sowiecka pisze:
„K urskie zakłady w yrobu droż­

dży w ypuściły na rynek przeszło
2.000 ton drożdży z domiesizką...  
farby do garbowania Skór. A naliza  
chemiczna wykazała, że ożycie tyeb 
drożdży, spowodowałoby masowe za 
trucie. — Jedyn ie szczęśliwy tra f 
(zdziałał, że drożdży tych nie p u ­
szczono jeszcze1 na sprzedaż deta­
liczną".

Ten „szczęśliwy tra f" wygląda 
bardzo „po-sowiecku“. Gdyby nie 
było tego trafu, sprzedanoby lu d ­
ności zam iast drożdży dwa tysiąc* 
ton trucizny. B agatela...

P A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH!

przez pracę -ośw ia tę -rad ość



Zdegenerowany
Nas nie stać na utrzymywanie

Je s te śm y  zd ecy d o w an y m i p rze  
ci wxii kam  i anon im ow ych  Spółek 
akcy jnych , gdzie n ik t nie zn a  
w łaśc ic ie la , gdzie n ik t w łaśc iw ie , 
pełnej odpow iedzia lności za  z a ­
k ład  g o sp o d arczy  n ie b ierze , a 
najw iększe  zysk i śc iąga ją  z a rz ą ­
d za jący  i ,,n a d z o ru jący “ —  n a j­
w y że j k ilk u n astu  ich jes t —  dy  ­
re k to rz y  i ra d a  nadzorcza.

„K ronika F in an so w a"  p rzynosi 
nam  om ów ienie b ilansu Spółki 
A kcyjnej W ielk ich  P ie c ó w  f  Z a ­
k ład ó w  O strow ieck ich . —  J e s t  to 
p rzed sięb io rs tw o  d obrze  się roz-

Obrona robotnika czy 
foteli partyjnych

Dnia S marca wywołali socjali­
ści „dziki strajk“ w fabryce ma­
szyn Georg Schwabe w Bielsku, 
który zaraz był skazany na prze­
granie i  po tygodniu zakończył sie 
z cala, sromolo\ przegrana socjali­
stów. Nie zdołali oni zdobyć tam 
większości (kiedyś mieli). Na oko­
ło 400 robotników  — do strajku 
przystąpiło 33. Poznali się robotni­
cy na socjalistycznej demagogii i 
odsunęli się od niej. Ale przypatrz 
my się iłu strajku:

Oto wrócił do pracy robotnik, — 
Ernest Mendrek, który w tej fa ­
bryce przepracował uczciwie 12 lat. 
W  styczniu br. był na „opłatku“ na 
rodowym u> Kozach, gdzie i,pepesi‘: 
urządzili napad na narodowców i 
potem dostali w „skórę". Mendrek 
posądzony byl o udział w zajściu i 
przebył w areszcie śledczym 8 ty ­
godni. Został zwolniony z aresztu 
i sprawa jego została Umorzona z 
braku dowodów jakiegokolwiek 
przestępstwa. Z chwilą przybycia, 
do pracy Mendreka, socjaliści ivy- 
wołali strajk okupacyjny w odle­
wni f-m y Schwabe, celem zmusze­
nia firm y  do zwolnienia tego ro­
botnika, z pracy. Socjaliści zwali go 
„niebezpiecznym bandyta" i że z ta­
kim  o n i—  „porządni robotnicy" nie 
będą pracować razem. Sprawa zo­
stała skierowana, do władz, które 
„czerwonym demagogom“ — utarły 
nosal! Mendrek wrócił do pracy, 
gdyż władze stwierdziły, że odkąd, 
psami je w  fabryce, był porządnym  
robotnikiem — i tak samo w życiu 
społecznym. Hydra  „pepesowska“ 
musiała się schować w kąt. Tylko 
strajkujący są stratni!
. Oto jest ciasna,, iśeie talmudycz} 
ńą. moralność Czerwonych wodzów. 
Dla nich robotnikiem jest tylko ten 
— . kto na nich płaci składki, reszta 
nie potrzebuje pracować!

Już teraz lak robią,, a coby było, 
gdyby się do władzy dorwali, bez 
skrupułów wyrzuciliby na, bruk ty ­
siące robotników', którzy by nie 
chcieli tak skakać, jak oni by im  
kazali.

Pochody im rozbili, a więc ani 
masy, an,[ siły nie mdją, trochę im  
jeszcze brzęczą, w kieszeniach pie­
niądze z rozmaitych źródeł musza, 
więc coś robić, żeby pokazać, że nie 
spią, więc pracują — krzywdzą/; ro 
botnika.

w ijające , a p łace  ro b o tn ik ó w  nie 
n a leżą  w cale  do najn iższych  w  
P o lsce . Ale n a w e t te okoliczności 
nie u sp raw ied liw ia ją  w y p łacan ia  
członkom  R a d y  N adzorczej t a ­
kich sum , jakie w y p łacan o  w  ub. 
roku.

Z ysk  b ru tto , o siągn ię ty  p rzez  
Z ak ład y  O stro w ieck ie  w y n o si S 
m ilionów  800 ty s . zł.

Na św iad czen ia  socjalne w y ­
d atk o w an o  około 1,700.000 zł.

Na podatk i i o p ła ty  sk arb o w e 
około 500.000 zł.

P ro c e n tó w  zap łacono  około
650.000 z ło tych .

Zarząd, składający się z 4 osób 
otrzymuje rocznie około 190.000 
zł. P o n ad to  u czes tn iczy  on w  
ro czn y ch  zy sk ach  Spółki.

Wynagrodzenie Rady zaś wy­
nosi około 120.000 zł. N adto  R ad a  
o trzy m u je  tan tiem ę. O gółem  w ła  
dze spółk i po b ie ra ją  o k o ło  600 ty 
sięcy  zł rozen ie , czyli 
przeciętnie po 40.000 zł rocznie 
na członka władz (4 cz łonków  Za 
rządu  i 11 cz łonków  R ady).

N atom iast 500 p raco w n ik ó w  ii- 
m y  sło w y ch  p rz ed s ięb io rs tw a  o-

trzym uje  • ty tu łem  w y n ag ro d zen ia  
za  p racę  —  ,3,100.000 zł, n ad to  za  
pom ogę, b ilan so w ą około  100.000  
■zł. ■

Przeciętna płaca pracownika 
umysłowego wynosi 6.400 zł ro­
cznie.

Z arobki p raco w n ik ó w  fizy cz­
nych  w  liczbie 5.300 w y n o szą  —
9,670.000 zł.

Wynagradzenie pracownika fi­
zycznego Zakładów Ostrowiec­
kich równa się 1,800 zł rocznie.

Jeżeli R ad a  o trzy m a ła  w  ciąg u  
roku około 400.000 zł, to n a  1 
cz łonka  w y p a d a  oko ło  35 tys. zł, 
czy li 3 ty s. zł m iesięcznie. Cóż 
to b y ła  za  p raca , że  aż  ty le  u zn a ­
no za sto so w n e p łac ić ?  ■ '

P a rę  posiedzeń , m oże n aw e t 
tro ch ę  kontro li, tam  i z  p o w ro ­
tem  p rzeszli się po fabryce... i 
koniec.

W  P o lsce  zb y t w ielu  ludzi i 
z b y t już d ługo  czek a  na chleb i 
p racę , ab y śm y  m ogli u zn ać  s tań  
w  k tó ry m  się p łaci o lb rzym ie su ­
m y  ty m i k tó rz y  an i nie p racu ją ,

ani nie są  za p rzed sięb io rs tw o  w  
pełni odpow iedzia ln i (członkow ie  
-rad n ad zo rczy ch ), a  k tó rz y  obok 
tęgo  m ają  Co najm niej jeszcze- je­
d n ą  ró w n ie  b o g a tą  kopaln ię p ie ­
n iędzy.

S p raw ied liw o ść  sp o łecz n ą  trze  
ba rozpocząć  od w y k an czo w an ia  
dżungli p o tró jn y ch  i p o cz w ó r­
ny ch  pensy j, tan tjem , z w ro tó w  
k o sz tó w  posiedzeń , k tó re  nie są  
d y k to w an e  in te re sem  p rzed s ię ­
b io rs tw a  czy  p ań stw a , a le  żąd zą  
zysku  i u ży c ia  jednostek  —  re k i­
nów.

Sasoęóa
Jedziemy na wycieczkę

N a re s z c ie  z a c z y n a  s ię  t r o c h ę  c ie ­
p le js z y  m a j  — tr z e b a  g o  w y k o rz y ­
s ta ć  i  z a b ra ć  c a łe  K o ło  n a  w y c ie c z ­
kę  a b y  p o z n a ć  j a k ą ś  n o w ą  o k o lic ę , 
z a z n a jo m ić  s ię  z lu d n o ś c ią ,  je j  c e ­
c h a m i c h a r a k t e r y s ty c z n y m i ,  o ra z  
s to s u n k a m i  m ie js c o w y m i, p rz e z  w y  
c ie c z k ę  d o d a tn io  o d d z ia ły w u je  s ię  
n a  s p o tk a n ą  lu d n o ś ć , z j e d n u ją c  j ą  
d la  n a s z e j id e o lo g ii .

Z a z n a ja m ia n ie  s ię  z o r g a n iz a c ja  
S. N . w  in n y c h  o ś r o d k a c h  w z m a c n ia  
w  n a s  p o c z u c ie , że je s te ś m y  w sz ę ­
d z ie , że je s te ś m y  ty m i  p r a w d z iw y ­
m i  g o s p o d a r z a m i P o ls k i .

M ię d z y  u c z e s tn ik a m i W ycieczki 
w in ie n  z a p a n o w a ć  s e rd e c z n y  n a ­
s t r ó j  k o le ż e ń s k i, k a ż d a  w s p ó ln a  w y  
c ie c z k a  m a  w d ra ż a ć  w  cz ło n k ó w  
k a r n o ś ć  i  p o s łu c h  w o b ec  k ie r o w n i­
k a  w y c ie c z k i i  w o b ec  k ie r o w n ic tw a  
K o ła .  P r a k t y k a  w y k a z u je ,  że  b a c z ­
n e  p r z e s t r z e g a n ie  z a s a d  d y s c y p l i ­
n y , w  z w y k ły c h  c z y n n o ś c ia c h ,,  n a j ­
le p ie j  p r z y c z y n ia  s ię  do g ru n to w n e

go w p o je n ia  ty c h  z a s a d  ta k ż e  i w 
ż y c iu  o rg a n iz a c y jn y m .

T r z e b a  . w y k o rz y s ta ć  w y c ie c z k i 
d la  p o g łę b ie n ia  z a s a d  id e o w y c h  i 
o r g a n iz a c y jn y c h  8 . N -  d a  s ię  to  o- 
s i ą g n ą ć  p rz e z  u r z ą d z a n ie  g a w ę d  i |  
d y s p u t  n a  z  g ó r y  p r z y g o to w a n e  te ­
m a ty .  C z a s  - n a  g a w ę d y  id e o w e  m o ­
ż n a  z n a le ź ć  .z a ró w n o  p o d c z a s  ja z d y  
j a k  i  n a  d łu ż s z y c h  o d p o c z y n k a c h .

S a m o  p rz e b y w a n ie ,  n a  św ie ż e m  
p o w ie tr z u  i d łu ż s z y  cz a s  s p ę d z o n y  
w  ru c h u  m a ją  d u ż e  z n a c z e n ie  d la  
tę ż y z n y  f iz y c z n e j.  K o rz y ś ć  tę  m o ż ­
n a  z w ię k sz y ć  p rz e z  z a s to s o w a n ie  j a ­
k ie g o ś  s p o r tu  ch o c ia żb y , n a j p r o s t ­
szeg o , rtp. b ie g i ,  p ły w a n ie ,  sk o k i, 
p i łk a  i tp .  N a le ż y  w y r a b ia ć  w y t r z y ­
m a ło ś ć  w  m a r s z u ,  a  w ię c  u r z ą d z a ć  
w y c ie c z k i p ie s z e  n a w e t  na- d a ls z e j  
o d le g ło ś c i . ; ....•

O tw ó rz c ie  s e r c a  i  w y rz u ć c ie  s m u ­
te k , c ie s z m y  ś lę , m ie jm y  u fn o ś ć  w e 
w ła s n e  s i ły ,  b o  p rz y s z ło ś ć  do  n a s  
n a le ż y . •

Jan'Balcerzak.

Ludowcy szykują się do strajku
T a k ty k a  p rzem ilczan ia  n ieb ezp ie­
czeń stw a zaw iod ła , d latego  t r ą ­
bi się dziś n a  lew o i p raw o , żc 
lud o w cy  p rzy g o to w u ją  znów  
stra jk .

P o  w siach  m ałopolsk ich  o d b y ­
w a ją  się już m an ew ry  policji z 
G olędzinow a, p rzez  ulice w iosek  
p rze jeżd ża ją  au ta  z policjantam i.

P ro w o k ac ja  1-szo n ia jow ą się 
nie udała, w ięc sz tab  „ d e m o k ra ­
tó w "  zad ecy d o w ał, że trzeb a

znów  w y p u śc ić  ludow ców , niech 
i oni się popiszą, jak um ieją ro b ić  
anarch ię . .

Ż ydki najw ięcej się z tego c ie ­
szą, że  już te ra z  w ied zą  o s tre j-  
ku. pom yśleć ty lko, jak  p rzez  3 
m iesiące m ożna się p rz y g o to w ać  
na objęcie funkcji zao p a trzen ia  
m ias ta  w  n a jp o trzeb n ie jsze  p ro ­
d u k ty  w iejskie, k tó ry ch  w  czasie 
stra jk u  nie będą  chłopi dow ozić.

Chleb dla Polaków
W  S u w a łk a c h  p o t r z e b n y  j e s t  s k le p  

b ła w a tn y ,  h u r t  d e w o c jo n a l i i  d la  
s t r a g a n ó w , s k ła d  d rz e w a  b u d o w la ­
n e g o  i  o p a ło w e g o , s k ł a d  g a l a n t e r i i  
i  k o n fe k c ji., h u r t o w n i a  k o lo n ia ln a ,  
s k ła d  k a p e lu s z y  d a m s k ic h  i  m ę ­
sk ic h , k s i ę g a r n i a  i  s k ła d  p a p ie r u ,  
s k ła d  m e b li, s k ł a d  n a c z y ń  k u c h e n ­
n y c h  s z k ła  i p o r c e la n y ,  s k ła d  o b u ­
w ia , s k ła d  s k ó r  i  p r z y b o r ó w  sz e w ­
sk ic h , s k ła d  ż e la z a , c h o le w k a rz , k u ś  
n ie rz . m o d y s tk a  (k a p e lu s z e  d a m ­
s k ie ) ,  s z k la rz ,  t a p i c e r ,  z e g a r m is t r z ,  
m ły n  w a lc o w y , p ie k a r n ia ,  j a t k a  w o 
ło w a , w y tw ó r n ia  t r y k o ta ż y ,  te c h n ik  
d e n ty s ty c z n y ,  p rz e d s ię b io r s tw o  p rz e  
w ozow e. L o k a le  są . W y tw ó r n ia  w ód  
g a z o w y c h , s k ła d  z p r / .y b o ra m i w o j ­
s k o w y m i o ra z  k i l k a  k o rz y s tn y c h  
n ie r u c h o m o ś c i  d o  n a b y c ia .

W  W ło c ła w k u  p o tr z e b a  s k ła d u  
g a l a n t e r y jn e g o ,  s k ła d u  b ła w a tn e g o ,  
c z a p n ik , c h o le w k a rz  i z e g a r m is t r z

W ie lk o p o la n k a  p o s z u k u je  d z ie rż ą  
w y  p e n s jo n a tu .

W  S ta r y m  S ą c z u  p o tr z e b n y  je s t  
O d b io rc a  n a  s k ó r y  c ie lę c e , b y d lę c e , 
itd .,  s k le p  z ż e la z e m , w ę g le m  i  k o ­
k se m , sk le p  ze s k ó r a m i  i  P r z y b o r a ­
m i  s z e w s k im i (o k o ło  100 szew có w ) 
sk le p  iz k o n f e k c ją  m ę s k ą  i  d a m s k ą  
( s t r a g a n i a r s k a )  h u r to w y  s k ła d  m ą ­
k i. s k u p  m ą k i  i  w y m ia n a .  L e k a rz ,  
s k le p y  i m ie s z k a n ia  s ą  w o ln e .

W  K rz e m ie ń c u  j e s t  d o  s p r z e d a n ia  
sk le p  ra d io w y  i  e le k tro te c h n ic z n y ,  
o ra z  s k ł a d  m a s z y n  r o ln ic z y c h  i  r o ­
w e ró w . O b je k t  b . k o r z y s tn y ,  -Około 
25 ty s .  zł w  w a r to ś c i  b i la n s o w e j.

W  K a l is z u  j e s t  k o r z y s tn ie  d o  
s p r z e d a n ia  k a w ia r n i a  i  c u k ie r n i a  
ż a  6.500 z ł do  7.000 ty s .  z ł e w e n tu a l ­
n ie  p r z y jm ię  A rsp ó ln ik a  lu b  w s p ó l­
n iczk ę .

P o tr z e b n y  w s p ó ln ik  z k a p i ta łe m  
6 ty s . z l d o  w y ro b u  k o sz y c z k ó w  do 
w y s y łk i  ja g ó d .

W  P io t r k o w ie  T r y b u n a l s k im  p o ­
t r z e b n y  j e s t  r z e ź n ik  z  g o tó w k ą  ok. 
8 ty s . z ł c e le m  o b ję c ia  2—3 in t e r e ­
s ó w  o ra z  d o s ta w .

W  -C zęsto ch o w ie  p o tr z e b n y  j e s t  
sk le p  u b r a ń  g o to w y c h , p o w o d z e n ie  
z a p e w n io n e .

Informacji udziela, W ydział A k ­
cji Gospodarczej przy Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Narodo­
wego w Poznaniu, przy ul. św. Mar­
cina 65 ni. 9 od, godz. 10—14-tej co­
dziennie. Tytułem kosztów manipu­
lacyjnych prosimy załączać do U- 
stów 1 zł.

300 000 bezdomnych u  d z is ie jsze !  Polsce
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P i ą t a  k o  1  u m n a  g e n e r a ł a  F r a n c o

(B o h a te r sk i w yw iad  narodow ców  w M a d r y c ie )
J.-ł.Y  OWIDZKI

W  chw ile  później n ieznajom y 
leżał już zw iązan y  z zak n eb lo w a 
ny  mi ustam i n a  ziem i. Ped.ro za ­
palił zapałkę i ośw ietlił leżącego  
C o ...?  C o ...?  S zy b k o  w y rw a ł
knebel, ro z w ią z a ł p o w ró z  i z a ­
czął się serd eczn ie  śc isk ać  z nie 
znajom ym .

B ył to  L eon  G o n z a le s , y  C ar 1
m a re z Ul

IV. Przyjaźń z dziecinnych lat.
P o  p ie rw szy ch  p rzy w itan iach , 

po chaosie p y tań  i odpow iedzi 
p rzy jac ie le  zam ilkli i p a trz ą c  z 
rozrzew nien iem  na siebie odnaj­
d y w a li w  m ęsk ich  p o ry so w a ­
nych  d o jrza ło śc ią  tw a rz a c h  d a ­
w ne dziecinne i m łodzieńcze r y ­
sy.

O baj jednocześn ie  zaczę li m ó­
w ić, jeden  p rz ez  d rug iego  ó  d łu ­
gich la tach  niew idzenia. I znow u 
u rw a li, p a rsk n ą w sz y  śm iechem , 
aż w re szc ie  P ed ro  zw ró c ił się do 
przy jacie la .

—  S łuchaj L eon ie! J e s t  już pó ­
źno. O p a trz , w id z isz  lak na 
w sch o d z ie  ró żo w ieć  p o cz y n a  nie 
bo ? P o zw ó l, że  opow iem  ci p ie r­
w szy  o sw o ich  losach, a ty  s z y ­
kuj jedzenie, bom  g ło d n y  jak...

—  Jak  w ilk  —  ze  śm iechem  
chem  p rz e rw a ł 'L e o n . — Z gadzam  
się -na tw o ją  p ro p o zy cje  i z a  p a ­
rę  m inut n a reszc ie  b ęd z ie sz  m ógł 
d o rw a ć  się do jad ła .

Jak  d aw n o  tem u  by liśm y  dzieć 
mi —  m y śla ł P ed ro . P rzy p o m n ia ł 
m u się ó w  dzień , g d y  p ie rw szy  
ra z  p rz e k ra c z a ł p rog i gim nazjum  
im. Ignacego  Loyoli- M ały , n ie ­
śm iały , za lękn iony  ch łop ieć  s ta ­
nął n a  p rogu  ro jnej, rozbaw ionej 
k la sy . W sz y s tk o  b y ło  d la  n iego 
n o w o ścią , w e  w szy s tk ich  w lep ia ł 
duże, c iek aw e , d z iec ieće  oczy. 
Ale szy b k o  d o sto so w ał się do 
n o w y ch  w a ru n k ó w  i tuż po k il­
k u  dn iach  s ta ł Sie- tak im  sam ym  
ro zd o k azy w an y m  ch łopcem , jak 
k o led zy . A k ied y  zo b aczy ł n ie ­
śm iałego  ch łopca, k tó ry  tak  jak 
on p o czątk o w o  w szy stk ieg o  się 
lękał, bez  za s tan o w ien ia  ' w z ią ł 
g o  pod sw o ją  opieke. I w ó w czas  
z ro d ziła  się p rzy jaźń  P e d ra  A re- 

.valo  z L eonem  G onzalesem , p rzy  
jaźń c iąg n ąca  sie p rzez  ław k i 
szkolne, p o te m : u n iw ersy teck ie , a 
w reszc ie  łą c z ą c ą  ich w  w ojsku . 
P o  o trzy m an iu  bow iem  ś w ia ­
d ec tw  d o jrz a ło śc i ' P e d ro  ro zp o ­
cz ą ł s tu d ia  ro ln icze, a L eon  p o ­
św ięc ił się technice, s ta jąc  się 
szy b k o  sp ec ja lis tą  w  sp ra w ach  
radiofonii. P o  stud iach  odbyli 
służbę w o jsk o w ą i życ ie  ich ro z ­
dzieliło. '■ Airevalo g o sp o d aro w ał 
w  sw y m  m ajątku , tw orząc, z n ie ­
go w zo ro w ą  ‘ ferrne ro ln iczą, a 
L eon  p ra co w a ł naukow o w  labo­
ra to ria ch  radiow ych..

—  O pow iadaj w re szc ie  o sobie 
— • n iecierp liw ił sie Leon. —  Ko-

już p rzy g o to w ałem . W y ­

k w in tn a  co p ra w d a  n ie iest. T ru ­
dno bow iem  w oblężonym  m ie­
ście dbać o sm akołyki...

—  D obrze, dobrze . G łód  to  naj 
lep szy  ku ch arz . T e k o n se rw y  na- 
pew no b ęd ą  mi S m ak o w ały  lepiej 
niż k iedy indzie j w y m y śln e  dania 
Ale zaczy n a m  opow iadanie . W in 
dom o ci, że g o sp o d aro w ałem  na 
sw oim  k a w a łk u  ziem i. P o lity k a  
nie in te re so w a ła  m nie zupełnie, 
a le p a trz ą c  na  d z iw a c tw a  i w y ­
b ry k i so c ja lis tó w  g orąco  p ra g n ą ­
łem  p o w ro tu  p o rząd k u  i jakich 
tak ich  norm alnych , uczciw ych  
rząd ó w .

Z rad o śc ią  za tem  pow ita łem  
p o w stan ie  gen. F ran co , Jak o  je ­
den z p ie rw szy ch  z jaw iłem  się w  
sze reg ach . W alczy liśm y  szczę ­
śliw ie  ale w  jednej z  po tyczek  na 
p o łudn iow ym  zboczu S ie rra  de 
G u ad arram a  zo s ta łe m  ciężko ran  
ny . N asi m usieli sie chw ilow o w y  
cofać, a  m nie u ra to w a ł jakiś pocz 
c iw y  w ieśn iak , k tó ry  zaw iózł 
pinie do siebie i o tc z y ł n a jtro ­
sk liw szą  opieką. , G d y  w y z d ro ­
w iałem . postan o w iłem  p rzede 
w szy stk im  w y w ieźć  z M ad ry tu  
m oją n a rzeczo n ą  Ju an ite  A rąuel- 
les, ale... —  tu  g łoś sie P e d ro  w  i 
za łam ał. —  ...ale dziś leży  ona 
we w spó lnym  grobie.

C iężkie, o ło w ian e  m ilczenie za 
w isło  nad  p rzy jació łm i. D opiero  
po k ilk u n astu  m inu tach  p rz e rw a ł 
je Leon. V

—  M oja p rzy g o d a  jes t mniej 
„ skom plikow ana. Jak  w iesz  udało
mi się dojść do pew nei doskona- 

4 łości w  dziedz in ie  rad io techn ik i.
—  Jak ż e  b y m  nie w ied z ia ł! —  

o b u rzy ł się P ed ro . —  Je s te ś  p rze  
cież najlepszym  hiszpańsk im  
zn a w cą  tego  działu .

—  Nie p rz e ry w a j, P ed ro . Kom?
, p lem en tów  ta k ż e  n ie  po trzeb u jesz

mi ch y b a  m ów ić. —  o b u rzy ł się 
G onsalec. —  T ak  cz y  inaczej s ie ­
działem  w  M adrycie . Z ch w ilą  
w y b u ch u  p o w stan ia  „czerw on i"  
uw jęzili m a tk ę  m oja  w  s a n a to ­
rium  i g ro żąc  m i jej śm ierc ią  zm u 
sili do  p ra c y  po ich stron ie . T ym  
czasem  w  o sta tn ie j o fensyw ie 
w o jsk a  naro d o w e za ję ły  san a to ­
rium  no  i n a reszc ie  jestem  w o l­
ny. Ju tro  chce s tad  u c ie k a ć !

—  I ja nie p o zo stan ę  tu  długo. 
P ra g n ę  tyllko pójść n a  cm en ta rz  
i jak  na jszybcie j do B u rg o s!

—- D o B u rg o s! Ale te r a z  choć 
p a rę  godzin  się; p rześp ijm y .

—  P a c  ja. Ju ż  św it-
—  D o b ran o c  P ed ro !
—  D obran o c!
P ó  chwili: spali tw a rd y m  snom  

znużonych ludzi.

V. Samochód komisarza 
Iwanowa.

D ługo ta rg a ł  za  ram ie za sp a ­
nego  m ężczy zn ę  m łody  żo łn ierz

, —  T o w a rz y sz u  kom isarzu ! T o ­
w a rz y s z u  k o m isa rz u ! C zas w s ta ­
w a ć !  Już  d z iew ią tą !

W y rw a n y  z  g łębok iego  snu to ­
w a rz y s z  k o m isa rz  Iw anow , dele­
g a t „ sp rzy m ie rzo n y ch "  S o w ie­
tó w  o tw o rz y ł oczy.

—  A ch to ty  ! C hodu w  c z o rtu !  
—  i o b ró c iw szy  sie na drugi bok, 
znow u zach rap a ł.

—  P ó źn o  to w a rz y sz u  k o m isa­
rzu !

—  Ach sw o ło cz ! N aw et w y ­
spać się n ie  d a ! —  m ru k n ą ł Iw a ­
now . P ie k ła  go  zgaga, w  g łow ie 
szum iało  p o  w czo ra jsze j libacji i 
najchę tn ie j sp a łb y  dalej, g d y b y  
nie en e rg iczn y  o rdynans.

-— T o w a rz y sz u  k o m isa rz u 1 
C zas na c m e n ta rz !

—  A, no to  w s taw a jm y ! * —  
p rz ec iąg n ą w szy  sie ra z  ieszcze, 
z iew n ął g łęboko i za cza i Się u- 
b ierać.

T o w a rz y sz  Iw a n o w  bow iem  
b y ł i sy s te m a ty c z n y  i tchó rz liw y . 
S y s tem a ty czn o ść  p o leg ała  n a  o- 
so b is ty m  sp raw d zan iu . c z v  w szy  
sc y  „w ro g o w ie  ludu" zm arli w  
w ięz ien iach  i ro z s trze lan i p o p rz e ­
dniego dnia by li chow ani w e  
w spó lnych  g robach , a  tchó rz li- 
w ość —  k aż d y  m a  sw eg o  szp ie­
ga —  m y śla ł Iw anow . A nuż r a ­
p o rt w y ślą , ż e  to w a rz y s z  Iw a ­
n o w  się zaniedbuje, a  w tedy ... no 
napew no m atu szk i R assie ji nie 
z o b a c z ę ! L epiej robić, co k aż ą ! 
S o b acza  to sp ra w a , tru p ó w  pil­
n ow ać, ale ro zk az  to  ro zk az . I 
szybcie j u b ie ra ł sie tow . kom i­
sa rz . ...

W  nieca łe  pó łgodziny  po tem  
by ł już na  cm en ta rzu . O rd y n an s 
niósł teczk ę , w  k tó re j o p ró cz  list 
zab ity ch  zn a jd o w ała  sie bu te lka  
d o b reg o  kon iaku  —  pić bow iem  
to w a rz y sz  Iwanow lubił, ej i jak
jeszcze —  cm en ta rn i zdali ra p o rt 
i u rzęd o w an ie  rozpoczęto! D zień 
zap o w iad a ł się spokojn ie, ale i 
nudnie.

N agle do Iw a n o w a  podszed ł 
m ilicjant i szep tem  zacza i opo­
w iadać.

—  T o w a rzy szu  k o m isarzu ! Nie 
c z y s ta  s p r a w a ! D w uch  tak ich  cy  
w ilnych p rz y  g rob ie  jed n y m  stoi. 
Jed en  b ard zo  s trap io n y  m odli się, 
a  d rug i nic, ty lk o  obserw uje . P o ­
de jrzane  p ta s z k i!

Z aśm iał sie z radości to w a ­
rzy sz  kom isarz . M oże to jak ieś 
g rube ry b y !  Stzpiedy tego  p rz e ­
k lę tego  F ran ca , m oże agenci n ie ­
m ieccy ... Ju ż  w id zia ł tow . I w a ­
now  sw ó j tryum f, w idz ia ł chw ilę, 
w  k tó re j o trzym uje  p o ch w ałę , — 
m oże n a w e t o rd e r  „C zerw onej, 
G w iazd y "  dostanie..,

1 szp ark o  'ruszył, za  agen tem  
P rze czu c ia  go n ie  zaw io d ły . Z za 
k rz ak ó w  obejrza ł n iezn a jo m y ch

i tak  jak  c h a r t  w y c zu w a  ś lad  li­
sa, tak  i to w a rz y sz  Iw an o w  w y ­
czuł n ie lad a  g ra tk ę . N apew no o r ­
d e r dostanie...

I d o s ta ł !!! Nim zrozum iał, co 
się s ta ło  jak aś  tw a rd a  p ieść sp a ­
d ła  m u na tw a rz , oślep iając oko, 
a d ru g a  u g o d ziła  pod  b ro d ę  tak  
silnie, że p rz e w ró c ił sie. k rzy czą c  
p rzeraź liw ie .

R ozpoczął się pościg.
u— Z łap iem y  ich, z łap iem y ! — 

p o w ta rz a ł w  m yśli k o m isa rz  I- 
w anow . b ieg n ąc  za  zbiegam i. Do 
p ad n ą  m oże b ram y , ale m y  m a­
m y  auto . I pędząc k rz y c z y  z  c a ­
łych  s i ł :

—  T rzy m ajc ie  ich. trzy m ajc ie !

N apróżno.
G d y  dobiegli b ra m y  u sły sze li 

w a rk o t zapuszczanego  m otoru- 
N ieznajom i' odjeżdżali, w łaśn ie , 
m ach a jąc  w eso ło  rekam i. O d jeż­
dżali w  sam ochodzie z  c h o rą ­
g iew k ą  so w ieck ą , W  sam ocho­
dzie to w a rz y sz a  k o m isa rza  Iw a- 
now !... , .

VI. Ucieczka z Madrytu.
—  No. L eonku, g ładko  nam  

p o sz ło !
—  Nie spodziew ałem  sie nigdy, 

że tak  doskonale  u m iesz  w y w ijać  
się z  zasad zk i. G d y  sp o strzeg łem  
zz a  k rz a k a  w lepione w  n a s  oczy, 
p ew ien  by łem , że  już po nas. A 
tym czasem ...

—  T y m czasem  m usim y  zo s ta ­
w ić gdzieś te n  sam ochód. N ape- 
wmo o b ieg a ją  te ra z  m iasto  te le ­
fo n y  z  rozkazam i z łap an ia  nas. 
Gdzie je zo s taw ić  ty lko . W  ty m  
sęk ! ,

—  S łuchaj P e d r o ! A ja k  u c iek ­
n iem y  z  M a d ry tu ?

— Prawdopodobnie pieszo...
G onzalez  m yślił o c:zvm ś g łę ­

boko. Goś w a ż y ł w idoczn ie , bo 
czo ło  p o k ry ły  m u d ro b n e  z m ar­
szczki. a  palcam i 'Coś sum ow ał. 
W reszc ie  p lasnął w te c e  i zaw o ­
ła ł:

— M am  p o m y sł ! —  zaśm ia ł się 
serd eczn ie  —  cu d o w n y  p o m y sł! 
Jak  w iesz , p racu jąc  d la  „ c z e r­
w o n y ch ", o sta tn io  in sta low ałem  
n a  sam o lo tach  rad ioodb iorn ik i i 
m am  w stęp  w o ln y  n a  lo tn isko. 
P o d jad z iem y  w  jego pobliże, p o ­
rzu cim y  sam ochód  i p o s ta ram y  
sią  z  tam tąd  jakoś uciec . M oże 
sk ry jem y  sie w  kabin ie sam olo­
tu, a potem ' o b ezw ład n im y  pilota, 
m oże...

—  D oskonale! Z nam  p rzec ież  
pilo taż. Nie je s tem  św ie tn y m  k ie ­
row cą,, ale od b ie d y  dam  sobie 
rad ę . Na lo tnisko jedziem y. T ak  
będzie  najlepiej.

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artaln ie z ł.. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50. rocznie zł. 5.—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie m ają praw a domagać 

się niedostarczonych numerów, lnb 
|  odszkodowania. „

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 
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Konto P. K . 0 . Poznań 211424 N r. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
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powiedzi ha łam ach pism a. Redaktor p rzy j­
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od godziny 11—13.

O G ŁO S Z EN IA  na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. D R O BN E ogłoszenia (n aj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr„ każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. —  Ogłoszenia do num eru p rzy j­

m uje się do wtorku godziny 10-tej.
1 Wydawca; Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w  osobie dr, T W róbla. Redaktor: Zdzisław Wardein. Poznań.



lowały przed władzami S. N.. dele­
gatem Zarzadu Okręgowego S. N 
w Poznać ni oraz prezesem pow. S. 
X. Czarnków. W pochodzie brało 
udział 850 członków S. X. Imponu­
jący pochód oraz karne szeregi 
członków S. X. żywo oklaskiwała ze 
brana publiczność. Po defiladzie od 
było się wielkie zebranie publiczne 
S. N. na dziedzińcu p. dr. Ewerta 
przy udiziale ok. 2500 osób. Przema­
wiali kol. T hiel, ks. prób. z Boru- 
szyna oraz, godzinny referat poli­
tyczny wygłosił delegat Zarzadu O- 
kręgowegó iS. X. z Poznania.

W Lubaszu obchód 3 maja — u- 
rządzony przez iS. X. wypadł impo­
nująco. Pochód prowadził kol. Jó­
zef Kazrath z Ciszkowa.

narodowych masach naszego mia­
sta. Już poprzedniego dnia odbyła 
się odprawa, przygotowująca szcze 
góły niedzielnych uroczystości. Na­
zajutrz /. boiska iSokolni wyruszył 
pochód w liczbie 400 członków S. N. 
do kościoła św , Mikołaja. Na czele 
kroczyły dwa proporce, Kół S. N. 
miasta Inowrocławia, które miały 
zostać poświęcone.

iW kościele zapełnionym przedsta­
wicielami władz, urzędów i wojska, 
zajęły honorowe miejsce poczty7 
sztandarowe i 6 . P. Podniosłe ka­
zanie na temat sztandarów wojsko­
wych i narodowych wygłosił ks. 
kaU. Jaśkowski. Po poświęceniu i 
wysłuchaniu mszy św. uformował 
się pochód. Pierwszy raz od wieiu

POZNAŃ-powiat.
Zebranie Koła S. N. Krzesiny od­

było się w niedzielę, dnia 8. V. br. 
Referat wygłosił kol. Musielak.

iZebranie Koła :S.. N , Fabianów o 
odbyło się w niedzielę dnia 8. V. br. 
Referat wygłosił kol. Szarrleta.

'Zebranie Koła S. N. Glinno dnia 
8. V. Referat kol. Rubach.

'Zebranie Koła S. N. Komorniki 
dnia 8. V. Referat kol. Pyszynski.

POZNAN-miasto.
IW ubiegłą niedzielę odbyło się po 

święcenie proporca Koła Dębiec.
Mszę iw . odprawił ks. prob. Ow- 

czarozak — święcąc proporzec. Ka­
zanie wygłosił ks. Hildebrandt. Po 
nabożeństwie odbyła się defilada 
umundurowanych szeregów S. N. 
przed delegatem Zarz. Grodzkiego, 
kol. Frankowskim i władzami Ko-

Z poświęcenia proporca Koła S.N. Dębie;

Akademię,' która zgromadziła o- 
koło 400 osóib, z udziałem propor­
ców innych kół, zagaił kol. kierow­
nik Seydlewicz. Kol. Frankowski 
wręczył sztandar kol. kierowniko­
wi i udekorował nowych członków. 
Przemawiał kol. Wardejn.

Akademię urozmaicił udany wy­
stęp chóru i b. dobra deklamacja.

GNIEZNO
W  ciągu kwietnia br. odbyły się 

zebrania S. N. w następujących ko 
lach: Sokolniki, Dębnica, Ostrowi­
te, Wiekowo, Powidz, Witkowo, Go- 
rzykowo i Łubowa. — Przemawiali 
kol. kol. Bartusz, Grocbowalski i 
Nowak. -

Siedzą od lewej ku prawej: kol.Bukowski, p. Łnkomska, przedsta­
wicielka rodziców chrzestnych, kol.kier. Seydlewicz, ks. -Hildebrandt 
koi. kier. Weber, delegat Zarz. Okr.kol. Wardejn, ref. org. Zarz. Grodz 

kiego kol. Frankowski, kol. Witkowski, kol. Lewandowicz.

JAROCIN
l-szy maj wypadł b. blado. — 

Wbrew szumnym ‘zapowiedziom po 
chodu nie było. Zebranie m anife­
stacyjne zgromadziło 50 osób. W  o- 
góle miaerniucbno, gdyby nie kole­
jarze z Z. Z. K. nie starczyłoby na­
wet na zarząd, •

24. IV. zebranie publiczne w Ja­
raczewie z referatem k o l/ Ozdow- 
skiego. Obecnych 300.

W tym samym dniu zebr. publ. w 
Witaszycach z refóratem kol. Baum 
garta. •

W  Jarocinie 1 maja — zebranie 
publiczne; Obecnych 400 osób. Prze­
mawiali kol. kol. Holarz i Jasiel-

Akademia ogólna na 3 maja za 
mieniła się na manifestację na 
cześć S. N. Starosta gdy Hymn 
Młodych już dobiegał końca, wy­
szedł.

3. V. zebranie S. N. koła Żerków, 
przemawiali kol. kol. Baumgarl i 
Jasielski,

W tym samym dniu na akademii 
ogólnej miał referat kol. inż Re- 
szelski.

INOWROCŁAW
Uroczystość Trzeciego Maja mi­

nęła wśród radosnego nastroju w


